Dziękujemy, 
Panie Profesorze! 


spolkanie z Człowiekiem, 
który 
zrewolucjonizował 


polskie sadownictwo 


„Witowianie” 
marzą, 
aby wystąpić 
w Teleranku. 
„Świat 
Młodych” 
— rekomenduje! 
ż Fot. J. Moczulski 


ELEKTRONICZNY 
NOS 


(PAP). Znana zachodnionie- 
miecka firma Bayer zainstalowa- 
ła w swoich laboratoriach kom- 
puter, który odróżnia 25 tys. 
kompozycji zapachowych. Elek- 
troniczna maszyna potrafi bły- 
skawicznie określić skład che- 


W CZARNOBYLU 


Szukasz Przyjaciół? RAA BĘDZIE NOWE Ik „ 
3 miczny ana! ZOOSJE róbki, ro- arus 
JOZ NORMALNIE... | Napisz do nas. mizaae wżadęe tone | „, MUZEUM na torze 


(PAP). Personel czarnobylskiej elek- 
trowni jądrowej. pracuje już w normal- 
nym cyklu, tak jak przed awarią w 
kwietniu 1986 r. Do normy powrócił tak- 
że poziom radioaktywności w elektrow- 
ni, który nie przekracza obecnie mię- 
dzynarodowych norm. Poinformował o 
tym w wywiadzie dla agencji TASS wi- 


Młodzieżowa Agencja 


Korespondencyjna 
Gdańsk 5, skrytka 112. 


G-5 


nentów 

Po co to wszystko? Od tej 
chwili u Bayera chusteczki higie- 
niczne, jednorazowe pieluchy, 
odświeżacze powietrza i mydła 
pachną w taki sposób, w jaki za- 
rządził komputer. 


(PAP). Interesującą choć kosztowną 
pasję ma rzemieślnik-stolarz Henryk 
Nawrot z Bolesławca (woj. jeleniogór- 
skie). Gromadzi i restauruje zabytkowe 
powozy, karoce i sanie. Zebrał już kil- 
kanaście sztuk takich pojazdów i teraz 
swą kolekcję chce przekazać miastu. 


(PAP). Węgierska firma „„Ika- 
rus" z powodzeniem produkuje 
odmianę autobusu przystosowa- 
nego do jazdy po... torach kolejo- 
wych. Ten typ „Ikarusa” został 
zaprojektowany do eksploatacji 
na trasach kolejowych, gdzie jest 


ceminister energetyki atomowej ZSRR, 
Aleksander Łapszyn. Pracownicy elek- 
trowni mieszkają wraz z rodzinami w 
nowo wybudowanym mieście Sławuti- 
cze, znajdującym się poza 30-kilome- 
trową strefą ochronną. W najbliższej 
przyszłości nie przewiduje się ponow- 
nego zasiedlenia dawnego miasta 
Czarnobyl, które powstało przed prawie 
800 laty. 


mały ruch pasażerski i nie opłaci 
się eksploatować normalnych po- 
W TRZY DNI POKONA PACYFIK ciągów. 

(PAP). Tak szybki będzie japoński statek, nad którym pra- 
ce projektowe rozpoczną się jeszcze w tym roku. Ma rozwi- 
jać prędkość 100 km/h, czyli 2,5-krotnie więcej niż współ 
czegne statki pasażerskie. Liniowiec swą pierwszą podróz 
odbędzie w 1999 r. 


Ogrodzenie na pustyni 


Na szosie prowadzącej z Abu Zabi do Dubaju w Zjednoczo- 
nych Emiratach Arabskich, mimo pustynnego. pejzażu i nie- 
wielkiego natężenia ruchu samochodowego dochodziło ciągle 
do katastrof drogowych. Ich przyczyną były wielbłądy. 

By zapewnić bezpieczeństwo kierowcom i pasażerom, 
wzdłuż trasy wybudowano ogrodzenie długości 210 km. 


Tylko zazdrościć... 


(PAP). Najwięcej telefonów, w 
przeliczeniu na mieszkańca, zain- 
stalowanych jest w Danii. Jest to 
jedyny kraj w świecie, w którym 
przypada więcej niż 50 aparatów 
na 100 obywateli. Następne w ko- 
lejności są: Luksemburg, Holan- 
dia oraz W. Brytania, Stany Zjed- 
noczone i Japonia (te trzy ostat- 
nie charakteryzuje bardzo zbliżo- 
na liczba). W świecie średnio na 
100 osób przypada 10 teletonów. 


Manekiny detektywami 


(PAP). Duże straty, ponoszone przez właścicieli wielkich 
domów towarowych w USA z powodu kradzieży, zmuszają 
do organizowania kontroli. Muszą zdemaskować złodzieja, 
ale w sposób dyskretny, nie dając odczuć uczciwym klien- 
tom, że są obserwowani. 

W Chicago i Waszyngtonie w wielu placówkach handlo- 
wych montuje się teleobiektywy w oczodołach manekinów. 
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| Poczet | 
| diabłów polskich | 


| BORUTA | 


Żył na Kujawach kniaź Boruta. Boga- 
ty był pan i dobra przeogromne posia- 
dał. Nikomu jednak nie chciał hołdować 
— ani Bogu, ani królowi. Z biskupami i 
mnichami wojował otwarcie, nasyłał 
zbirów na nowo otwarty klasztor bene- 
dyktynów. Strach padł na duchownych I 
prosty lud, bo Boruta szalejąc bez opa- 


Najkrótsza nazwa 
| 8 TSZT YRCOZROWZY CT 
najkrótszej rzeki 

_ . 


(PAP). Najkrótsza rzeka na świecie znajduje się w USA i 
odnotowana została w Księdze Guinnessa. 

Jak przystało na rzeczkę, której długość wynosi: 134 m, 
jej nazwa jest również krótka, składa się tylko z jednej lite- 


ry —D. ń 


Repr. Mieczysław Włodarski 
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KLUB NASTOLATKÓW 


Najwierniejsi przyjaciele 


Jesteśmy dwie: Marlena i Aśka 
Mamy po 14 lat. Interesujemy się 
psami i końmi. Obie jesteśmy „„rów- 
no zwariowane” (dokładnie: 10000 
kiełbi we łbie na osobę), mamy psy 
(ale nie mamy koni) i bzika na ich 
punkcie. Jak wiadomo, już od epoki 
kamienia łupanego, psy i konie (naj- 
wcześniej ze wszystkich zwierząt) 
towarzyszą człowiekowi. Chciały- 
byśmy założyć klub „Najwierniejsi 
przyjaciele”. Chcemy korespondo- 
wać z ludźmi o podobnych zaintere- 
sowaniach, wymieniać się wiado- 
mościami o psach i koniach, wido- 
kówkami itp. Odpiszemy na każdy 
list. Prosimy o przysyłanie zaadre- 
sowanej do siebie koperty ze znacz- 
kiem. Czekamy na listy! Piszcie pod 
adresem: Marlena Chrobik, ul. Bał- 
kańska 4 a m. 7, 42-612 Tarnowskie 
Góry, woj. katowickie lub Joanna 
Korbel, ul. Morcinka 15 a/3, 42-600 
Tarnowskie Góry, woj. katowickie. 


Życie 
potrafi być piękne 


Mam 14 lat i pragnę założyć klub 
„Życie potrafi być piękne”. Do klubu 
mogą należeć wszyscy: samotni, za- 
wiedzeni w przyjaźni czy w miłości, 
mogą też pisać osoby zadowolone z 
życia, aby podzielić się swoimi do- 
świadczeniami. Odpiszę na każdy 
list, w którym będzie zaadresowana 
koperta ze znaczkiem. Piszcie pod 
adresem: Joanna Wesołowska, ul. 
Grudziądzka 20/1, 11-040 Dobre 
Miasto. 


Fantom 


Od kilku lat czytam „Świat Mło- 
dych'” i mam o nim nader wysokie 
mniemanie. Najbardziej zaintereso- 
wały mnie kluby. Postanowiłem 
więc założyć klub pod nazwą „FAN- 
TOM". Należeć do niego mogą 
wszyscy ci, którzy interesują się 
grami fantasy. W klubie będziemy 
zajmować się wszystkim co dotyczy 
gier fantastycznych, role-playing lub 
tekstowych. (Uwaga: wiele konkur- 
sów z nagrodami!) A oto adres: Ja- 
cek Tryzno, ul. Świętosławska 2 m. 
85, 04-059 Warszawa (z dopiskiem 
„FANTOM”''). 

PS. Bardzo proszę o nadesłanie 
koperty z adresem zwrotnym i 
znaczkiem. 
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_ nowie, 


siły w przymierzu z nim były. 


L miętania nie tylko Kujawom zagrażał, 
ale pod Kraków i ziemie śląskie się po- 
suwał. Połączyli się przeto wielcy pa- 
aby schwytać rzezimieszka. 
Choć nieraz do walki dochodziło, nijak 
pokonać go nie mogli. Wszakże czarcie 


Wielka przyjaźń 


Mam 13 lat. Chciałabym założyć 
klub o nazwie „Wielka Przyjaźń”. 
Pragnę poznać kogoś, kto interesuje 
się sportem, muzyką i w ogóle 
chciałby mieć przyjaciela. Liczę na 
Was! Trzymajcie się! Do klubu mogą 
należeć wszyscy! Pierwszych dwa- 
dzieścia osób otrzyma legitymacje. 
Proszę o dołączenie znaczka bez 
koperty i krótkiego opowiadania o 
swojej największej przyjaźni i oczy- 
wiście napisanie czegoś o sobie. 
Odpiszę na każdy list! Czekam na 
nie! Oto mój adres: Monika Maszar- 
kowska, ul. Łukowa 2 m. 89, 02-767 
Warszawa. 


Magda 


Jestem wesołą nastolatką. Mam 
dość duże poczucie humoru. Chcia- 
łabym założyć klub o nazwie „Mag- 
da”, ponieważ po prostu uwielbiam 
to imię. Kto ma jakiś kłopot, niech 
napisze do mnie. Do klubu mogą 
należeć wszyscy, którzy ukończyli 
10 lat, zwłaszcza ci, co nie mają 
przyjaciół. Będą organizowane kon- 
kursy z nagrodami. Pierwszych 5 
osób dostanie małe prezenciki. W 
liście proszę podać swoje imię, na- 
zwisko, wiek, klasę, adres (dokład- 
ny) oraz napisać coś o swoich zain- 
teresowaniach. Kto chce, może 
przysłać swoje zdjęcie (niekoniecz- 
nie legitymacyjne). ,„Magda” czeka 


krajania grzeszników, inni 


pazury. 


w piekle sam Lucyfer. U stoła zasiadły 
wszystkie diabły z oznakami 
urzędów: jedni z ogromnymi nożami do 
dźwigali 
miotły ogniste, którymi smagali potę- 
pieńców, a obrzydliwe diablice ostrzyły 


na choć jeden przyjacielski liścik. 
Hej, hej! Piszcie! Adres klubu: 
„Magda” os. Kazimierza Wielkiego 
47 al5, 62-200 Gniezno. 


Szare Szeregi 


Będziemy zbierać materiały 'o 
harcerstwie w czasie Il wojny świa- 
towej i organizować konkursy na 
ten temat. Oto pytania konkursowe: 
1. Podaj datę śmierci Janka Bytnara 
ps. „Rudy”, podaj okoliczności 
śmierci. 2. Kiedy zginął Tadeusz Za- 
wadzki ps. „Zośka” (podaj datę i 
miejscowość)? Zaznaczam, że nie 
ma żadnych ograniczeń wiekowych. 
Piszcie pod adresem: Małgorzata 
Wiśniowska, ul.  Stojałkowskiego 
39/11, 30-037 Kraków. 


Uśmiech 


Cześć! Nazywam się Asia. Mam 
10 lat. Postanowiłam założyć klub 
„Uśmiech”. Do klubu mogą należeć 
osoby w wieku od 9 do 12 lat z po- 
czuciem humoru. Na początek pro- 
szę o przysłanie dwóch żartów. 
Każdy, kto napisze, dostanie 10 py- 
tań. Pierwszych 6 osób dostanie le- 
gitymacje, jeżeli napiszą dobre od- 
powiedzi. W klubie będą organizo- 
wane konkursy o różnej tematyce. 
Do każdego listu dołączcie kopertę 
ze swoim adresem i znaczkiem 
pocztowym. Piszcie pod adresem: 
Joanna Kunigielis, ul. Pomorska 
56/26, 59-220 Legnica. 


swych 


sympatykami 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Trzy piętnastolatki: Mirka, Gośka, Baśka, mające bzika na 
punkcie speedwayu, chciałyby nawiązać kontakt ze wszystkimi 
a szczególnie kibicami; 
Zielona Góra. 


„Cczarnego” sportu, 
„Opatora' Toruń, „Startu* Gniezno, ,„Falabazu'' 


Przyjaciele od epoki kamienia 
lupanego © Fantom © Magda © 
Szare Szeregi © Lucas i jego 
trylogia © Mr Computer © Moda 


Mr Computer 


Postanowiliśmy założyć klub o na- 
zwie „Mr Computer”. Będziemy wy- 
mieniać się uwagami, a także bę- 
dziemy podawać dane o kompute- 
rach, grach itp. Do klubu może nale- 
żeć pierwszych 5 osób, które odpo- 
wiedzą na pytanie: — jak nazywa 
się polski mikrokomputer? 

Uwaga! Gdy piszecie do nas, 
przysyłajcie zaadresowaną do sie- 
bie kopertę ze znaczkiem. Człon- 
kom klubu wydajemy legitymacje, 
więc prosimy o zdjęcia z danymi 
osobistymi. Listy prosimy adreso- 
wać: Bartosz Kucharski, ul. Bat. 
Chłopskich 3 m. 100 bl. 186, 94-135 
Łódź. 


Moda 


Mam 11 lat. Chciałabym założyć 
klub „Moda”. Mogą do mnie pisać 
dziewczęta w wieku od 11 do 16 lat. 
Przyjmę pierwszych 20 osób. W liś- 
cie proszę podać: imię, nazwisko, 
adres, wiek, klasę, datę imienin, 
pseudonim, zainteresowania, zdję- 
cie (jeżeli możecie). Klub będzie się 
zajmował modą dla dziewcząt od 11 
do 16 lat. W pierwszym liście pro- 
szę o projekt, który weźmie udział 
w konkursie z nagrodami. Zapra- 
szam wszystkich! Piszcie! Oto ad- 
res: Małgorzata Giełzakowska, ul. 
Makowska 19 m. 1, 06-300 Przas- 
nysz, woj. ostrołęckie. b 


_ Gwałował raz Boruta wedle zamku 
w Łęczycy, gdzie nowe mury kościoła 
wzniesiono. W obłąkanego Borutę siła 
taka wstąpiła, iż mu się wydało, że 
skały z podnóża podnosić będzie, a 
stuletnie dęby złamie w palcach jak ga- 
łązki leszczyny. Doskoczył do murów 
objął je oburącz... ale ani kamyczek nie 
usunął się z miejsca. Szaleniec nie dał 
jednak za wygraną. Zebrał wszystkie 
siły, zaparł się nogami o piasek... Za- 
- Irzęsły się tym razem mury i od funda- 
mentów aż po szczyt pękła jedna ze 
ścian. W tym samym momencie ście- 
nni liebo i trzasł grom Borutę w 


Sam Lucyfer w czerwonym płaszczu 
ucałował Borutę w czoło, na którym 
wystąpiła zaraz krwawa plama — zna- 
mię piekielnej władzy. Władca cie- 
mności rzekł do niego: „Z dziejów 


„swych zdasz obrachunek dopiero na 


Sądzie Ostatecznym. Tymczasem wra- 
caj na ziemię i obejmij polską krainę 
we władztwo! Będziesz nam wojewodą. 
Na twą stolicę przeznaczam Łęczycę, 
miasto piękne i warowne. Spotkała cię 
w nim śmierć, więc słuszną jest rze- 
czą, abyś tam panował. Buduj pałac, 
panie.wojewodo, i rządź ku chwale pie- 
kła”. e 

Przyjął Boruta ofiarowaną mu buła- 
wę. Wstąpił też zaraz czarci orszak na 
polską ziemię i tak zaczęło się boruto- 
we panowanie. 

3 -_ KRZYSZTOF KILIJANEK 


mamom om m EE O R O O O A CD O O O O O a 0 m md 


My Jesteśmy wiernymi kibicami „Stali” Gorzów. Czekamy na 
listy, Mirka Morzeska, ul. Świerczewskiego 7TI2, 66-400 Go- 
rzów Wikp., Gośka Egzmond, ul. Boh. Westerplatte 23/6, 66-400 
Gorzów Wlikp., Baśka Chudzik, ul. Okrzel 5/1, 66-400 Gorzów 
Wikp.; © Mam 15 lat, nazywają mnie Pacia. Interesuję się mu- 
zyką heavy metalową, a także bardzo, bardzo muzyką reggae 
Moim największym marzeniem jest poznać ludzi z grup rasta i 
metal, Grażyna „Pacia”, ul. Narcyzów 4, 48-303 Nysa; € Mam 
15 lat i nie mogę znaleźć przyjaciela. Kiedyś wydawało mi się, 
że znalazłem taką osobę, ale się pomyliłem. Przeżyłem wielki 
zawód. W klasie nikt mnie nie lubi. Mówią, że nie pasuję do 


- nich, Uczę się bardzo słabo, drugi rok powtarzam tę samą kla- 


sę. Jestem bardzo wysoki, mam 192 cm wzrosti k 

sprawia, że nie potrafię nawiązać z kolegami AAA 
za pośrednictwem „ŚM” uda mi się to? Jacek Bartniczak 
Chojno-Błota 18, 64-510 Wronki; e Jestem wesołym, niski ” 
blondynem, który bardzo chciałby znależć przyjaciela Mam i 
lat. Interesuję się numizmatyką, ilatelistyką, ale najbardziej 


„lubię ryby. Ryby hoduję w domu, a Po prostu uwielbiam je ło- 


wić. Chciałbym poznać osobę o podobnych upod 
bert Zachilski, Wierzbica Górna 6/3, 46-255 Wiara ca SARE: 


GUNA” 


Jestem leniwa 


Jestem zdolną uczennicą, stać mnią 
na piątki, lecz ich nie mam.*Po prostu 
jestem leniwa. Zamiast odrabiać lekcje, 
przez godzinę czytam w swoim pokoju 
książkę, żeby mama myślała, że odra- 
biam lekcje. Po jakimś czasie zadowo- 
lona, że mi się udało, idę do koleżanki 
lub do siostrzenic 

Nie wiem, co mam zrobić ze sobą, 
żeby się poprawić w nauce i w zacho- 
waniu. Nie mam silnej woli 


Ewa 


Co zrobić, 

żeby ojczym był lepszy? 

Jesteśmy  nastoletnimi siostrami. 
„Tola”” — 13 lat, „Floruś' — 14 lat. Do- 
tychczas. nie zaznałyśmy nic przyje- 
mnego. W 1983 roku mama rozstała się 
z tatusiem, nas oczywiście wzięła ze 
sobą. Rok później mamusia wydała na 
"świat trzecie swoje dziecko. 20 lutego 
ub. roku zmarł nasz prawdziwy tatuś. 

Chociaż staramy się, jak możemy 
najlepiej, on — cżyli drugi mąż mamusi _ 
— traktuje nas jak „Kopciuszków”. Co | 


„mamy robić, żeby drugi mąż mamusi 


był choć trochę lepszy? Chociaż mamy 
już tyle lat, traktuje nas, jakbyśmy mia- 
ły ich dużo mniej. | 
Prosimy cię, wydrukuj nasz list. „De- 
sko ratunku” błagamy o pomoc i z góry 
dziękujemy. 
Zrozpaczone — 
„Tola” i „Floruś” 


Skrzypce 
dają mi wiele radości 


Chodzę do klasy VI i także już szósty 
rok uczęszczam do Państwowej Szkoł/ 
Muzycznej w Kłodzku. Mam za sobą 
już 11 egzaminów, które zdawałam co | 
pół roku. Teraz przygotowuję się do 
ostatniego egzaminu — dyplomowego. 
Do gry na skrzypcach zachęcili mnie 
rodzice. Chociaż początki były trudne, 
nie zrezygnowałam. 

Nauka w szkole muzycznej to nie tyl- 
ko gra na głównym instrumencie, ale 
uczymy się też gry na instrumencie do- 
datkowym — fortepianie. Mamy także 
różne rodzaje umuzykalnień: umuzykal- 
nienie z rytmiką, z audycjami oraz teo- 
rię muzyki. ż 

Oprócz gry na lekcji z panem prote- 
'sorem, gram w domu i na różnych Kon- 
certach. Byłam już także na koncercie 
w Czechosłowacji. Gra na skrzypcach 
Sprawia mi wiele przyjemności. Ser- 
decznie zachęcam wszystkich do gry 
"na skrzypcach, chociaż wiem, że jest 
najtrudniejszym z instrumentów, ale 
naprawdę sprawia wiele satysfakcji. i 
Edyta z Kłodzka 


_ Bardzo smutne 
ć urodziny 


Piszę do was w sprawie, która mnie: 
bardzo zasmuciła. Mam 13 lat i chodzę 
do VII klasy. Myślałam, że moja klasa 
Jest zgrana, lecz tak nie jest. Niedawno” 
miałam urodziny i zaprosiłam na nie. 
parę koleżanek i kilku kolegów. Przys= 
li tylko dwaj koledzy. Później dowie- 

am się, że to moja koleżanka i ; 
zaproszona!) rozpowiadała, że 


Wiosna w pełni, wkrótce zakwiiną jabłonie 
a tymczasem na-straganach i za szybami wy 
staw piętrzą się zeszłoroczne Jonathany i Ida 
redy. Dawniej już w grudniu jabłka bywały ra 
rytasem, na jaki nie każdy mógł sobie pozwo 
lić. Teraz przy wszelkich rynkowych brakach 
dostępność owoców jest imponująca 


- —.Tej jabłkowej rewolucji dokonał Pan, Pa- 
nie Profesorze — zwracam się do prot 
Szczepana Pieniążka. 


— Sam lego nie zrobiłem! — 


protestuje 
profesor. 


— A jednak „pożeracze” jablek, do których 
grona i ja się zaliczam, powinni wystawić Pa- 
nu piękny pomniki Żywym pomnikiem są ro- 
dzące co rok sady, z których Polska może być 
dumna. 


— To fakt, że staliśmy się ważnym ekspor- 
terem jabłek i jabłkowego koncentratu — pro- 
duktu bardzo poszukiwanego na zachodnim 
rynku. Nawet sroga zima 1986/87, która poczy- 
niła tak poważne straty, nie odbiła się zbytnio 
na naszych możliwościach. A mamy przecież 
nie tylko jabłka! Dostarczamy jedną trzecią 
produkcji światowej porzeczek, zajmujemy 
drugie miejsce w świecie w produkcji truska- 
wek i malin. 


— Czy Pan Profesor interesował się sa- 
downictwem już jako chłopiec? 


— Mieszkałem wtedy w Mrozach, gdzie 
mój ojciec miał niewielki młyn i kawałek zie- 
mi. Pasałem krówkę, obok robił to samo stary 
kolejarz, pan Bosko, który bardzo zajmująco 
opowiadał o przyrodzie. Dla mieszkańców wsi 
rośliny to zbyt zwyczajna rzecz, po prostu są, 
ale pan Bosko zachował jakąś niezwykłą 
wrażliwość wobec przyrody. Poza tym był zie- 
larzem, lekarzem i czarodziejem w jednej 
osobie. Nawet nauczył mnie zamawiania bólu 
zęba i jęczmienia. Gdybym był zapamiętał te 
zaklęcia... Nie zapamiętałem, ale zamiłowanie 
do roślin pan Bosko we mnie zaszczepił. Kie- 
dy więc poszedłem do siedleckiego gimnaz- 
jum, od razu zainteresowałem się gabinetem 
przyrodniczym. Od klasy piątej aż do matury 
w ósmej prowadziłem go pod kierunkiem na- 
uczyciela biologii. Nosiłem wtedy sutannę, by- 
ło to bowiem-gimnazjum przygotowujące kan- 
dydatów do seminarium duchownego, toteż 
gdy przyjeżdżałem do domu na ferie, panny 
próbowały mnie w_ rękę całować. Tylko poło- 


Wkrótce znów zakwitną jabłonie 


wa maturzystów zdocydowała sią na somina 


rium-reszta poszła w świat. Ja rozpocząlem 
naukę na Uniwersytocie Warszawskim. Stu 
diowałem botanikę, a dokładnie cytologię 
li naukę o komórkach. Podobało mi s i 
pewnie pracowałbym w toj cytologii, gdyby 
nie szczególne okoliczności 

W 1938 roku mój profesor chciał mnie wys 
łać do Austrii, miałem tam robić doktorat 
tymczasem Austrię w marcu zajął Adolf Hitler 
a ja zostałem na lodzie. Inny profesor ze 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego za 


proponował mi wyjazd na trzy lata do USA 
ale nie na botanikę, lecz na biologię stosowa 
ną, na sadownictwo. Stało się dobrze, bo w 
moim charakterze leży praca nad tym, co bez- 
pośrednio daje korzyść, ale pobyt w Ameryce 
przeciągnął się z lat trzech do ośmiu. We 
wrześniu 1939 roku wybuchła wojna. 4 lata 
spędziłem w stanie Nowy Jork, a potem kolej- 
ne cztery w stanie Rhode Island. Kiedyś spró- 
bowałem w sadzie jabłko — było bardzo pię- 
kne, ale niedobre, twarde, trudno je było 
ugryźć. Sadownik powiedział, że on tych jab- 
łek nie je, on je eksportuje w beczkach, stat< 
kiem do Europy i wtedy dopiero wiosną są 
smaczne. 


— Do kraju zatem wrócił Pan w 1946 roku 
jako profesor i już w 51 zaczął Pan tworzyć 
Instytut Sadownictwa w Skierniewicach, praw- 
da? 


— Równocześnie zorganizowaliśmy 12 sta- 
cji doświadczalnych na terenie kraju. Amery- 
kanie mnie przekonali, że sadowników nie 
trzeba zachęcać słowami, gdyż oni wierzą w 
połowę tego, co widzą. Tak było i u nas. Nie 
podobały się karłowe drzewka! „Co to za jab- 
łonie, krowy takie jabłonki rozdepczą” — ma- 
wiali sadownicy. Nie wierzyli też, że drzewka 
będą co roku owocować, wyznawali teorię, że 
Pan Bóg tak postanowił, aby jabłoń co drugi 
rok odpoczywała. Przekonali się jednak, kiedy 
naocznie stwierdzili, że pierwsze owoce z 
młodych drzewek w naszych stacjach otrzy- 
muje się już trzeciego roku, a nawet wcześ- 
niej. Słowem nie trzeba na nie czekać aż 
osiem lat. Zaczęli się dowiadywać, no i zakła- 
dać racjonalne sady. Przekonali się wkrótce, 
że łączny plon z drzew karłowych, których sa- 
dzi się więcej na tej samej powierzchni, jest 
większy niż z sadów wysokich. 


Polska księga zwierząt od 3 lat czeka na druk... 


ZWIERZĘTA 
W KOLORZE 
CZERWONYM 


latach sześćdziesiątych Międzynaro- 

dowa Unia Ochrony Przyrody (IUCN) 
podjęła inicjatywę rejestrowania wymiera- 
jących bądź zagrożonych gatunków zwie- 
rząt. Od tego czasu w szeregu państw do- 
-konano wielu szczegółowych opracowań 
na ten temat. „Czerwone księgi zwierząt”, 
bo tak nazywają się te wydawnictwa, po- 
dzielono na 5 merytorycznych części (w 
Polsce dodano część szóstą, charakteryzu- 
jącą zwierzęta wymarłe). Kolorem czerwo- 
nym na kartach tych ksiąg znaczy się ga- 
tunki umiarkowanie zanikające, kolorem 
żółtym — rzadkie, te uratowane z zagroże- 
nia oznacza się kolorem zielonym, a ga- 
tunki o statusie ciągle niejasnym — kolo- 
rem szarym. W Polsce od ponad 3 lat cze- 
a na druk opracowana przez kllkudziesię- 
_ ciu autorów polska czerwona księga zwie- 
_rząt. Mimo że w innych krajach wydawnic- 
wa tego typu ukazują się wręcz lawinowo, 
stwowy Instytut Wydawnictw Rolni- 
ch i Leśnych maszynopis ciągle prze- 
łada z półki na.półkę. Z opracowania, któ- 


Kra (owie, wynika, że do chwili 
kraju ARE calkowi- 
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! wielu przyjaciół-sa 


downików: Muszę joszc iodać, żo po nauce 


jiskupim gimnazjum w Siedlcach pozc 


stało mi zaintorosowanie religioznawatwom w 


>góla. W Ameryce zotk 
żoną dc 


luż po 


nąlam się z soklą zbli 


kwakrów. Dzięki tym ludziom wla 


powrocie do kraju moglem już w 1947 


roku wysłać na anforykańskie larmy młodyctł 
SGGW 
odwołana do p 
gdyż zaczęła s imna 
Zachodem. Żelaz 
na kurtyna pękła dopiero w 1956 roku I w rok 
później dzięki moim osobistym kontaktom 

wysłalem do USA większą grupę Polaków. 
Udało mi się przez wszystkie lata mojej pracy 
skierować na amerykańskie farmy i uniwersy. 
tety 800 osób. Byli to nie tylko sadownicy, ale 
i rolnicy, zootechnicy i weterynarze. Część z 
nich zdobywała praktyczne doświadczenia 
pracując na farmach, inni studiowali. Teraz 
taką wymianę — bo z czasem i Amerykanie 
przysyłali swoich studentów do Polski — pro- 
wadzi obecny dyrektor Instytutu Sadownictwa, 


sadowników rolników Plorwsza 
grupa została 


10 mie 


jodnak wrotu 
już po siącach 


wojna między Wschodem 


Profesor Szczepan Pieniążek, biolog, pomo- 


mój najlepszy uczeń, prof. Stanisław Zagaja 


Dyrektorami wzorcowych sadów w Polsce 
zostawali więc fachowcy wyszkoleni w amery= 
kańskim sadownictwie i laboratoriach. Znali 
nie tylko teorię, lecz potrafili pokazać jak sad 
należy pielęgnować, jak trzeba wykonywać 
cięcia formujące koronę, jak obchodzić się z 
maszynami itp. Stopniowo weszło do uprawy 
20 podstawowych odmian jabłek, zapewniając 
ich obfitość od lata aż do późnej wiosny roku 
następnego 


— Byli i przeciwnicy tych odmian amery- 
kańskich, niektórzy żałowali dawnych, np. 
koszteli. 


— Rozsądek i -racjonalizmjednak zwycię- 
żał. Spotykały mnie natomiast zarzuty innego 
pokroju. Był taki okres, kiedy mówiono, iż 
tworzę kułaków, bo sadownicy rzeczywiście 
szybko się dorabiali. Ja się jednak z tego cie- 
szyłem, byłoby mi wstyd, gdyby ciężko prze- 
cież pracując — biednieli. 


Teraz już od dwudziestu lat moim hobby są 
rośliny cytrusowe. Cytryna to symbol słońca. 


Moja mama hodowała cytrynę z nasienia w 


doniczce. Aby roślina zakwitła, trzeba było 
czekać 25 lat. To bardzo długo, nawet kobiety 


młodzież interesuje się przyrodą. 


log, organizator I wieloletni dyrektor Instytutu 
Sadownictwa w Skierniewicach, organizator 
racjonalnego sadownictwa w Polsce, autor 
licznych prac naukowych, książek popularno- 
naukowych i podręczników, człowiek, któremu 
udało się dokonać tego, co zamierzył 


— byłem tam czterokrotnie — zauważyłem w 
Harbinie, gdzie zimą bywa mróz i do 40 stop- 
ni, że uprawia się tam cytryny w doniczkach. 
Stamtąd dostałem tę roślinę, która zresztą od- 
była daleką drogę, bo do mnie dotarła przez 
Kanadę. Cytryny w doniczkach mają teraz i u 
nas kwiaty już w drugim roku, mają owoce. 


Ogromnie mnie cieszy, gdy nastolatki piszą 
do mnie listy i opowiadają mi o swoich sukce- 
sach. Jeden z byłych nastolatków, moich ko- 
respondentów (już kończy medycynę), ma ca- 
łą kolekcję egzotycznych, owocujących roślin. 
A Alinka spod Torunia niedawno napisała do 
mnie, że hoduje nie tylko cytryny, ale i poma- 
rańcze, i mandarynki w doniczkach, i wszyst- 
kie rośliny już jej zakwitły. Cieszy mnie, że 


Z prof. Szczepanem Pieniążkiem 


nie mają takiej cierpliwości! Będąc w Chinach 


rony Przyrody PAN stawia się tezę, że na- 
wet w czasach jagiellońskich służby kró- 
lewskie powołane do ochrony zasobów na- 
turalnych działały nieporównanie lepiej niż 
obecnie! Wiedza o tym, że wśród polskich 
zwierząt nie ma już występującej na Ślą- 
sku karliczki, że ginie (występuje wyłącz- 
nie w pojedynczych egzemplarzach) nur 
czarnoszyi, że zagrożone kiedyś kormora- 
ny i łabędzie — znacznie się ostatnio roz- 
mnożyły — niestety nie służy nikomu. 

W Związku Radzieckim np. ukazują się 
już księgi zwierząt zagrożonych w po- 
szczególnych republikach: Białoruskiej, Li- 
tewskiej, Łotewskiej, Kazachskiej, Rosyj- 
skiej. Wydali podobne opracowanie Bułga- 
rzy. Polska czerwona księga zwierząt 
ciągle czeka na zmiłowanie wydawców. 


Zawiera kompleksowe informacje o 150 
gatunkach zwierząt. 116 z nich — to opisy 
i charakterystyka kręgowców. Wybiórczo 
potraktowane zostały motyle, chrząszcze i 
mięczaki. Polska czerwona księga nie sta- 
nowi urzędowej listy gatunków chronio- 
nych w PRL. Naukowców interesowały 
przede wszystkim względy biologiczne, 
Każdy gatunek, poza wymarłymi, opisany 
jest według schematycznego klucza zawie- 
rającego 12 merytorycznych pozycji: po- 
chodzenie, systematyka, rozmieszczenie, 
siedliska, rozmnażanie, wielość populacji 
żyjącej zarówno wolno, jak i w niewoli, da- 
ne opisowe i historyczne, warunki i prog- 
nozy zmian, przyczyny wymierania, do- 
tychczasowe i proponowane sposoby och- 
rony. Tekst ilustrowany jest mapkami 
obrazującymi stan i występowanie danego 
gatunku oraz ilustracjami zwierząt. 

' Jedną z podstawowych trudności przy 
redakcji czerwonej księgi był brak, „mate- 
riałów z czasów rozbiorowych, a głównie 
U przełomu XIX i XX wieku, kiedy nie pow- 
stała Róbysznie: żadna rodzima dokumen- 
gk 


rozmawiała ANNA GRZYBOWIECKA 


mieckiej „Rote Liste", a także uczeni 
skandynawscy chcą współpracować z Po- 
lakami m.in. w opracowaniu założeń przy- 
rodniczych basenu Morza Bałtyckiego. 

Czy jednak czerwona księga stanowić 
ma wyłącznie naukowy raport, czy może 
mogłaby być swoistego rodzaju progra- 
mem działań ekologicznych? — W księ- 
dze — mówią naukowcy z Zakładu Ochro- 
ny Przyrody PAN w Krakowie — muszą 
być uwzględnione zmiany antropogenicz- 
ne, trzeba wyodrębnić to, co ginie z powo- 
du działalności człowieka. Muszą być 
prognozy, a nawet statystyczne wyliczenia, 
kiedy w danej sytuacji jakiś gatunek może 
zniknąć... 

Czerwona księga, zdaniem nie tylko fa- 
chowców, jest również. pasjonującą lektu- 
rą. 

Świat zwierząt jest cząstką świata ludzi, 
a jego historia i zwyczaje są nie mniej fra- 
pujące niż historia ludzkich społeczności. 
Urząd wielkiego łowczego już dawno prze- 
szedł do historii, ale dzięki temu, że kie- 
dyś prowadzono zapisy, dowiedzieć się 
można np., że ostatni tur Rzeczypospolitej 
ubity został w roku 1627 w Puszczy Jakto- 
rowickiej na Mazowszu. Ciekawe są także 
próby odpowiedzi na pytanie, czy tarpany 
istniały naprawdę. Wielu naukowców mó- 
wi, że nie, wielu — powołując się na histo- 
„ryczne przekazy — mówi, że tak i przypo- 
mina, iż w dawnych wiekach możnowład- 
com dawano w prezencie Opon: jak 
swoistego rodzaju monstra. Historia świata 
zwierząt — to także historia ratowania ga- 
tunków ginących. Przykładem jest tu rato- 
wanie żubra. Gatunek odrodził się z dwóch 
egzemplarzy, jednego z Pszczyny, a dru- 


_ glego z ogrodu zoologicznego. Ciekawa 


_ jest także granica zwierzęcej nieufno: 
homofobia. Niezmiernie płochliwy 

do niedawna bocian czarny — GGSZWAA Się m" 
ostatnio bać ludzi... 


Terza" 
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Wielu z nas jest kibicami i piłka noż- 
na nie ma dla nas tajemnic. Czy rze- 
czywiście nie ma? 

Jak z jednej kolejki ligowej wyciąg- 
nąć 50 milionów? Co to jest „spółdziel- 
nia” Jak zakłada się „spółdzielnię? 
Co to znaczy „wydrukować” mecz? ile 
wynosi „delegacja sędziego krajowe- 
go.a ile „delegacja” sędziego między- 
narodowego? Czy sędziowie też strze- 
lają gole? Jak zostaje się delegatem 
FIFA? 

Na te i podobne pytania mógłby od- 
powiedzieć ktoś ze środowiska piłkar- 
skiego, środowiska działaczy, preze- 
sów, skarbników i sędziów; ktoś będą- 
cy członkiem piłkarskiej mafii. Ale tacy 
ludzie, jako jej członkowie podlegają 
prawu „omerta”, zmowie milczenia — 
zawsze i w każdych okolicznościach. 

A jednak — Jan Purzycki, autor fil- 
mowego scenariusza i Janusz Zaorski 
— reżyser, a zarazem zapalony kibic, 
sobie tylko wiadomymi sposobami do- 
tarli do tajemnic rządzących naszą pol- 
ską ligą. Ich film — „Piłkarski poker” 
tego dowodzi. 

Bohater tego „pokera” — sędzia fut- 
bolowy klasy międzynarodowej, nazwi- 
skiem Laguna, którego koncertowo 
kreuje Janusz Gajos, oprowadza wi- 
dzów po ukrytych zakamarkach na za- 
pleczu stadionów, po luksusowych wil- 
lach działaczy, barach hotelowych, 
wszędzie tam, gdzie podejmowane są 
decyzje o wynikach meczów, które do- 
piero mają się odbyć i o pieniądzach... 


a * 


„PIŁKARSKI POKER” 


Bo jest to świat napędzany wielkimi 
pieniędzmi. | w tym czasie, kiedy my — 
kibice — 


emocjonujemy się .„sponta- 
nicznymi” wydarzeniami na boiskach 
— oni: prezesi, skarbnicy, działacze i 


sędziowie czekają lekko znudzeni, na 
zrealizowanie ukartowanego scenariu- 
sza 

Galeria działaczy piłkarskich, preze- 
sów wielkich sportowych klubów, sę- 
dziów z licencją arbitra międzynarodo- 
wego, przedstawiona w „Piłkarskim po- 
kerze' przez Mariusza Dmochowskie- 
go, Mariana Opanię, Jana Englerfa 
Zdzisława Wardejna, Henryka Bistę, by 
wymienić kilka kluczowych postaci, jest 
szalenie sugestywna. Janusz Zaorski i 
Jan Purzycki pokazali swoich bohate- 
rów w światku skorumpowanym, gang- 
sterskim, „szmalowym”. 

A jednak — sędzia Laguna, były za- 
wodnik, jest jeszcze kimś innym... Kim? 
Tego oczywiście zdradzać nie wolno. 
Wystarczy więc pójść na najnowszy 
film Janusza Zaorskiego „Piłkarski po- 
ker”, który jest już na ekrahach... A po- 
tem? Potem popatrzmy głęboko w oczy. 
owym „prezesom”, „, skarbnikom”, 
„działaczom”, „sędziom' — niech wie- 
dzą, że my też już wiemy! 


Opr. (eb) 


„Piłkarski poker”, reż. Janusz Zaorski wg 
scenariusza Jana Purzyckiego. W rolach 
głównych: Janusz Gajos, Małgorzata Pie- 
czyńska, Marian Opania, Mariusz Dmochow- 
ski, Jan Englert. Muzyka — Piotr Figiel. Prod 
polska — Z.F. „Dom'”* 


a jlef Ł k es! Tomek Pid 


N 


czura. Jako jedyr j jy trafi 

1ż 130 razy „żadrot topami w 
Wladzia Stosel łówna listka, ot 
frzona nadzwyt ' l l 
lat śpiowa i I yw ze Ie 

( woj n 
ki q 
wo: , konty ł 
dzimego folkloru i trady 

Wiecznie uśmiechnięty Józef Zborowski 
celujący w skokach w „zbójnickim”, od 
czterech lat należy do zespołu i można po 
wiedzieć przeszedł wszystkie stopni 
wtajemniczenia. Dzisiaj uczy się w Zasad 
niczej Szkole Zawodowej w Oświęcimiu 
prowadzonej przez Ojców Salezjanów. Nie 
ma możliwości uczestniczenia w próbach 
w ciągu roku szkolnego, pozostają mu je 
dynie występy w okresie ferii zimowych i 
wakacji 

„Witowianie”' Regionalny Zespół 
Pieśni i Tańca działający przy Tatrzańskim 
Towarzystwie Kulturalnym w Zakopanem 
ma swoją stałą siedzibę prawie w sa 
mym sercu Skalnego Podhala — w Wito. 


wie. Pięćdziesięcioro dziewcząt i chłop. 
ców, w większości mieszkających i uczą 
cych się w szkole podstawowej w Witowie 
a także w ogólniakach, budowlance, czy 


„ekonomiku” w Zakopanem, kultywuje tu 
taj tradycje rodzinne. Ich rodzice miej. 
scowi gazdowie — przychylnym okiem 


spoglądają na poczynania swoich dzieci 
działających pod kierunkiem Anieli i Karo- 
la Michniaków. Cieszy to również nieco 
starsze pokolenie 


Władysława Kojs — babcia Kasi, Bolka i 
Staszka — trójki, która godnie reprezentu- 


może, towarzyszy wnukom w występach. 

— Babcia to zawsze rada, kie wnucka i 
wnuki piknie śpiwajom i tańcom ku ucie- 
se widzów — mówi pani Władysława. — 
Kiedyś to samam śpiwała, alem na tańce 
casu nie miała. Roboty zawdy było dużo. U 
nos śpiwało się przy każdej robocie — 
przy poraniu pirza, tłuceniu Inu, młóceniu 
zboża, cy grabieniu siana. A jak sie lukało 
— po wasemu — nawoływało. Dziwcyny 
idące jedną stroną Dunajca lukały ku 
chłopcom, ci zaś ku nim. Ja dziś najbar- 
dziej radujem się z Kasi. Przychodzi ku 
mnie do komóry i wyciąga moje spodnice, 
ogląda, przymierza. A nie mogą być byle 
jakie. Muszą być z „wielkiego koła”, by 
się w tańcu zwyrtały, że hej... 

— Oóż by to był za zespół, gdyby nie 
miał własnej kapeli — mówi pani Aniela 
Michniakowa. — U nas chłopcy grają 
przede wszystkim na skrzypcach, ale ma- 
my też złóbcoki — takie gęśliki przypomi- 
nające instrument legendarnego Jana 
Krzeptowskiego Sabały, który „jesce z nie- 
boscykiem doktorem Chałubińskim po Ta- 
trak chodzował i na złóbcókach mu pięknie 
na Kościeliskom nute przygrywoł'”. 

Wszyscy członkowie zespołu noszą 
przepyszne stroje górali podhalańskich. 
Dziewczęta ubrane są w białe bluzki i gor- 
sety ozdobione sznurami korali oraz w 
różnokolorowe spódnice przybrane czer- 
wonymi wstążkami. Na nogach noszą 
kierpce. Chłopcy obuci także w kierpce, w 
białych cytrowanych portkach i koszulach 
spiętych mosiężnymi spinkami, ozdobieni 
szerokimi pasami zbójnickimi w kapelu- 
szach z muszelkami i orlimi piórami, dzie- 
rżą w dłoniach ciupagi. z 

Stroje te zakupione zostały z funduszy 
zakopiańskiego Wydziału Kultury i Wydzia- 
łu Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego. 
Każdy z członków zespołu osobiście odpo- 
wiada za strój, który został mu powierzo- 
ny, dba o niego, czyści i utrzymuje w 


idealnym stanie, by po odejściu z zespołu: 


móc przekazać go swojemu następcy. 
„Witowianie'- koncertują nader chętnie. 

Ostatnio zaprezentowali : y ca 

iz 


ń ZAŚ ej 


"Może wezmą nas 
do Teleranka? 


„je rodziny Kojsów i Gachów, kiedy tylko 


py w Miejskim Ośrodku Kultury oraz w 
schronisku Polskiego Towarzystwa Schro- 
nisk Młodzieżowych w Zakopanem, gdzie 
gazduje mama Małgosi — Krystyna Długo- 
polska, cieszyły się wielkiem powodze- 
niem. Aneta Rek i Michał Rudecki ze Stob- 
nicy w województwie piotrkowskim na go- 
rąco dzielą się swoimi wrażeniami: 

— Pierwszy raz jesteśmy w Zakopanem 
i nie oczekiwaliśmy aż tak serdecznego 
przyjęcia. My także mamy swój folklor, ale 
daleko nam od tego, co pokazali „Witowia- 
nie'. Usłyszeliśmy śpiewki pasterskie, zo- 
baczyliśmy zbójnickiego, skoki przez ciu- 
pagę i elementy zabawy góralskiej, w trak- 
cie której do upatrzonej przez juhasa dzie- 
wczyny nie może podejść nikt oprócz wy- 
branego. Podobała nam się jeszcze jedna 
figura — mówi Michał — kiedy chłopcy 
trzymając jednego spośród nich za ręce i 
nogi uderzali jego pośladkami w siedzenie 
pochylonego innego juhasa. Nie wiemy, 
jak się to nazywa, ale to było bardzo za- 
bawne... 

— Mówisz o „scypaniu kłodków” — wy- 
jaśnia Małgosia Długopolska — po wasze- 
mu — „o rąbaniu drewna”. 

Kasia Gach i Karolina Zięba są już nie- 
co zmęczone. To już drugi występ dzisiaj. 
Kasia poza zespołem świata nie widzi. 
Pasją tą — jak mówi — zaraziła ją mama, 
która w cząsach studenckich w Studium 
Nauczycielskim w Krakowie tańczyła i 
śpiewała w zespole „Skalni”. Karolina na- 
tomiast, oprócz pracy-w zespole, uczy się 
jeszcze angielskiego i jeździ na nartach. 
Podobnie jak Małgosia, która po ojcu Kazi- 
mierzu Długopolskim — wyśmienitym awu- 
boiście i trzykrotnym olimpijczyku, odzie- 
dziczyła talent. Należy do Klubu „Start” i 
uprawia biegi płaskie. W próbach uczestni- 
czy bardzo chętnie, ale żal jej chłopców, z 
których pan Karol Michniak — były czło- 
nek i instruktor do spraw folkloru podha- 
lańskiego Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Śląsk”, wyborny nauczyciel „„krze- 


- sanych'” — wyciska siódme poty. 
_ Jędrek 


Solarczyk, dla którego nie strasz- 


ć Ą sure prowadzone przez pana Karo- 


„że bez nich nie byłoby tego, co 
-— występów w Warszawie w 
Zdrowia Dziecka, w Gnieżnie, w 


słowackich Wysokich Tatrach, wreszcie — 
na dziedzińcu wawelskim w gronie arty- 
stów uświetniających koncertem pobyt sek- 


neralnego KC KPZR Michaiła 
ses: w Krakowie w 1988 roku. 
Dziewczęta chciałyby, by o* „Witowia- 
nach” było głośno w śm SaJU. guęnie 
ASDNOJ wszędzie tam, gdzie ich za- 
gm może uda toby Się nam zaprezento- 
ZB wizyjny” „Teleranku”'? 
lina. 
zana p musimy solidnie przygoto- 
ah pierwszej poważniejszego, 
zagranicznego tournć: , 1-9 Wielkiej Brytanii 
ZS AGIAJB Michniak — założycielka i 
kierowniczka zespolu, Trzeba, by „Wit- 
* kowianie” pokazał „gaj Szerwcu wśród 
tamtejszej Polonii Z! najlepszej strony... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot Janusz Moczulski 
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wie. Grzegorza Woj 
Waldemara Tkaczyka 
skiego oraz ich manag 
rzeniewskiego spotkałem w 
ria, gdzie wystąpili w programie tele 
nym „Premie i premiery” 

Wojciech Korzeniewski: Przyjech aliśmy 
do Warszawy na zaproszenie Programu | 
Telewizji, ale przy okazji chcemy się przy- 
pomnieć innym przyjaciołom, poc 
nową płytą: 

— której jeszcze nie ma. 

Sławomir Łosowski: Nie ma w sklepa 
Polskie h r 


cują termin 


ym stud 

śmy master tape 
— matkę”. Obliczyliśmy 
nad tą płytą 450 godzin 

— Czym różni się od poprzedniej, a 
może chcecie powiedzieć o podobień- 
stwach? 

Sławomir Łosowski: Każda nowa płyta 
jest w jakimś stopniu kontynuacją poprzed- 
niej. Nasza — „Tabu'” — także. Rzecz jas- 
na, zrealizowaliśmy na niej kilka nowych 
pomysłów, ale zachowaliśmy brzmienie 
grupy Kombi 

— Jesteście samowystarczalni: kompo- 
nujecie, piszecie teksty, aranżujecie, wy- 
konujecie i nagrywacie... 

Waldemar Tkaczyk: Najpóźniej zaczęliś- 
my pisać teksty piosenek, to znaczy. 
właśnie ja. Nie pamiętam już dokładnie jak 
to się zaczęło, ale spróbowałem i podobno 
mój debiut wypadł nieżle. Oczywiście nie 
zrywamy kontaktów z piszącymi dla nas 
od dłuższego czasu Markiem Dutkiewi- 
czem i Jackiem Cyganem.. 

Grzegorz Skawiński: To wielka frajda 
móc o wszystkim decydować, pod wszyst- 
kim się podpisywać. Poza tym spadają 
nam z głowy kłopoty. Niełatwo bowiem na- 
mówić kogoś do napisania tekstu, nie mó- 
wiąc już o nagraniu. To prawda, że jako 
zespół z trzynastoletnim już stażem estra- 
dowym, pewnymi koneksjami artystyczny- 
mi itd., itd, zawsze mieliśmy i mamy dobre 
kontakty z autorami tekstów, szefami firm 
fonograticznych. Teraz jednak osiągnęliś- 
my pewien komfort psychiczny. Nagrywa- 
my, kiedy chcemy i jak długo chcemy. Na- 
wet gdybyśmy pewnego pięknego dnia 
doszli do wniosku, że wszystko to, co na- 
graliśmy, jednak nam się podoba, może- 
my... zacząć od początku. 

— Rozpoczynacie trzynasty rok działal- 
ności. Dwa pytania: jak oceniacie, jak sami 
definiujecie muzykę, którą wykonujecie? 
Czy to jest rock? 

Grzegorz $.: Mamy nadzieję, że trzy- 
nastka będzie dla nas nadal... szczęśliwa. 
Tak, tak... Na pamiętnym dla nas festiwalu 
opolskim występowaliśmy w konkursie z 
numerem trzynastym. No, i odnieśliśmy 
wielki sukces. „Słodkiego miłego życia” 
długo bisowaliśmy... Utkwił nam także w 
pamięci jubileuszowy koncert w Sopockiej 
„Operze Leśnej. Wyżej jednak oceniamy so- 
bie sukces opolski, albowiem graliśmy tam 
przed festiwalową publicznością, bardzo 
różną. Na koncert jubileuszowy przyszli 
„nasi'' ludzie... 

* Sławomir Ł: Czy to jest rock? Raczej 
pop-rock, chociaż szczerze mówiąc unika- 
my jednoznacznego definiowania wykony- 
wanej przez nas muzyki, Gramy po swoje- 
- mu, jak myślimy i jak czujemy. Delinicjami 
lubią się zajmować dziennikarze. Pozosta- 
wiamy im wolne polę, sami... robiąc swoje. 


— Nową płytę zapowiada p „Pa- 
miętaj mnie”, po niej sez wig t 


ący pracy 


rzystej grur dują się na 
grania indywidu: nm: co z płytą 
Grzegorza Skawińskiego, co z płytami 
Waldemara Tkaczyka i Sławomira Łosow- 
skiego? 2 

Grzegorz $.: Uwinąłem się z tą płytą 
przed kolegami, którzy zajęci byli budowa- 
niem domów. Moja płyta jest ostrzejsza od 
tych zrealizowanych z Kombi. Przede 
wszystkim zdecydowanie gitarowa.. 

Sławomir Ł.: Ja też myślę o solowej pły- 
cie. Niewykluczone, że przymierzę się do 
niej jeszcze w tym roku... 


Spróbuję i ja 
ję 


a miesiące. 


chyba też p" 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


m na płyty Grzegorza 
żmara Tkaczyka i Sła- 


o, a słuchamy... zespo- 


TA K 


TO YO 


Are we lovers 

Or only just friends 
Gome tomorrow 

WIII I be lonely again 
When you seo me 

Is it love In your eyes 
What you feeling 
Deep down inside 


Do you think about me 
when I'm far away 

Do dream about me 
Can I find a way 

To make you want me 
The way that | want you 
Cos | think I love you 
Could you love me too 


Take me to your heart 
Never let me go 

I! you knew whi "m feeling 
You would not no 

Take me to your heart 
Never let me go 

For your love, for your lova 
Is all | need to know 


Gan you tell me 
When you look at me 
If you need me 


y' 
Eternaily 


Gos I think about you 
When you're far away 
And | dream about you 
Night and day 

Can | make you want me 
The way that I want you 
Gos | think I love you 


-Gould you love me too 


Take me to your heart... 
Take me to your heart... 
Gos I think about you... 
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ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 


ÓSMOKLASIŚCI 
— TO DLA WASI 


KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 


0 _—1-,SOŚNICA" 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA. 
ul. Gen. Sikorskiego 132, 
© tel. 32-02-91 wew. 4380 
OGŁASZA ZAPISY 


|——- 2. Na.rok szkolny 1989/1990. 


Szkoła kształci w następujących zawo- 

dach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
ziemnego, 

ktromonter górnictwa podziemnego, 

— monter układów elektronicznych I automatyki 
przemysłowej. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3, Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdro- 
wia stwierdzające przydatność do zawodu 
Skierowania na badania lekarskie udziela dy- 
rekcja szkoły, do której należy zgłosić się oso- 
biście. 

PRZY WPISIE NALEŻY: 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub opie- 
kunów, Ń 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych inłormacji dotyczących przyjęcia 

do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji 

szkoły. 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie 
dla uczniów nie korzystających z zakwatero- 
wania w internacie 

3. Premię do wysokości 50% stawki miesięcznej 
pomocy materialnej płatnej w gotówce dla 
wszystkich uczniów wyróżniających się dobry- 
mi postępami w nauce 


Zmarł twórca 


pojazdu księżycowego 


(PAP). 26 lipca 1971 roku o godz. 14.34 
czasu warszawskiego z Przylądka Kenne- 
dy'ego na Florydzie wystartowała rakieta 
w kierunku Księżyca, unosząc na pokła- 
dzie statek kosmiczny „Apollo-15' z zało- 
gą i pojazdem Lunar Roving. Vehicle za- 
projektowanym przez prof. inż. Mieczysła- 
wa Bekkera. Wkrótce, po wylądowaniu na 
Srebrnym Globie, LRV zaczął się automa- 
tycznie rozkładać... Po raz pierwszy w hi- 
storii astronautyki ludzie ruszyli po po- 
wierzchni Księżyca specjalnym kołowym 
pojazdem terenowym. Miał w tym wyda- 
rzeniu swój udział Polak... 
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Mieczysław Bokker urodził się 25 maja 
1905 roku w Strzyżowio w Hrubieszow. 
skiem. 27 lat awogo życia spędził w Koni- 
nie. Tam ukończył gimnazjum, studiował 
na Politechnice Warszawskiej. W 1931 roku 
rozpoczął pracę w Biurze Konstrukcyjnym 


Broni Pancernej Wojskowogo Instytutu Ba 
daf rzynierii. Młody inżynier dal mię szyb 
ko poznać z jak najlepszej strony, Intaro 
sował się pojazdami loronowymi. Stwier 
dzi, że brak w ogóle teoretycznych zala 
żeń do budowy pojazdów toronowych. Roz 
począł więc wnikliwo studia, które dopioro 
w trzydzieści lat później mialy przyńiódć 
mu sławą 

£ksporymonty przerwał wybuch wojny 
Miocżysław Bokkor przoz Francją | Portu 
galię trafil do Kanady Tam toż znalazł 
pracę zgodnie ze swymi zainteresowania 


mi. W 1956 roku przeniósł sią do Wojsko 
wego Laboratorium Pojazdów Toronowych 
w USA. Równolegle podjął toż wykłady na 
politechnice w New Jersoy, a później zo: 
stał prolesorem uniworsytotu w Michigan 
Praca wykładowcy nie dawała mu pelnej 
satystakcji, w 1961 roku objął stanowisko 
dyrektora Instytutu Badań, istniejącego 
przy koncernie General Motors w Santa 
Barbara w Kalifornii 


Prof. Bekker przystąpił do ogłoszonego 
przez Agencję Aeronautyki i Przestrzeni 
Kosmicznej (NASA) konkursu na pojazd 
zdolny do poruszania się po Księżycu. Je- 
go konkurentem był drugi osiadły w Sta- 
nach Zjednoczonych Polak inż. Stanisław 


Rogalski. Zwyciężył zespół kierowany 
przez Mieczysława Bekkera... 

„Mistrz ruchu po bezdrożach” — jak 
mówiono o prof. Bekkerze — bywał w 


Polsce, także w Koninie. W 1979 roku spot- 
kał się z przedstawicielami tamtejszego 
środowiska technicznego, opowiadając o 
swoich pracach. Wyróżniony został tytułem 
„Honorowy obywatel miasta Konina”. 


Mieczysław Bekker zmarł w Stanach 
Zjednoczonych 8 stycznia 1989 roku. 


Repr. M. Włodarski 


ÓSMOKLASIŚCI 


— TO DLA WAS! 


Częstochowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego 
„Stradom” 

42-200 Częstochowa, ul, 1 Maja 21 
przyjmują zapisy do klas |-szych bez 
egzaminów wstępnych, na rok szkolny 
1989/90 do 3rletniej Zasadniczej Szkoły 
Wiókienniczej w nastąpujących zawo- 

dach 


operator 
(prządka) 
tkacz 
Należy zlożyć 
— podanie 
4 totografie 
świadactwo zdrowia 
kartę szczopiań 


maszyn prządzących 


wyniki badań (morfologia, OB 
mocz. prześwietlenie płuc, badanio 
słuchu) 
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
— w klasio | — 5500 zł oraz pramię do 
40 proc. 
— w klasia II — 5950 zi oraz premię 
do 40 proc 
— w klasie Ill — 100 zi/godz. oraz pre- 
mię do 5000 zł miesięcznie — o 
23000 zł. b 


Po ukazaniu się nowych przepisów w 
br. powyższe płace będą podwyższone 

Uczniom z rodzin niezamożnych 
przyznaje się zapomogi kwartalne w 
wysokości 80 proc. najniższego wyna- 
grodzenia, tj. 14200 zł. 

Dziewczęta przyjezdne będą bezpłat- 
nie  zakwaterowane w internacie 
Wszystkie absolwentki mają zapewnio- 
ną dobrze płatną pracę w wyuczonym 
zawodzie, kwatery na terenie Często- 
chowy oraz możliwość kontynuowania 
nauki w Technikum Włókienniczym. 

Dokumenty przyjmuje Dział Kadr 
Cz.Z.P.Ln. ..Stradom'', telefon 470-31(5) 
wew. 215 lub 135. 


4. 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej w 
gotówce w okresie ferii letnich (lipiec, sier- 
pień) 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas za- 
jęć szkolnych dla wszystkich uczniów . 

6. Umundurowanie 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z ucz- 
niami szkół zawodowych podległych Min. 
Oświaty i Wychowania 

B. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych na okres 
nauki w szkole 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w.-internacie ____ 

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOLWEN- 

TÓW: 

— do wstępu do 3-letniego technikum górnicze- 
go dla młodzieży niepracującej, 

— do uzyskania stanowisk, na które wymaga się 

_kwalifikacji górniczych. 

Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej zali- 
czą się czas nauki do okresu pracy wymaganego 
do uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty 
Górnika. + ę 
Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 702 z 
Gliwice lub Zabrza. 
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ZŁE MIASTO 


W Lubbock kupiliśmy skórzane worki na wodę, co może ozna- 
czać, że nieco rozsądku tkwiło w naszych głowach. Bez tych wor- 
ków zapewne nie mógłbym panu opowiadać tej historii... 

Bliskość pustyni zwiastowała zanikająca trawa, jalowe piaski 
oraz pola kaktusowe i rzadkie drzewa jukki. Ten krajobraz powila- 
liśmy z podobną radością, z jaką poszukiwacz odkrywa złotonośną 
żyłę, Przyznać muszę, że podczas tej zwariowanej wyprawy mieliś- 
my sporo szczęścia. Trafiliśmy bowiem bezbłędnie na szlak wyty- 
czony wysokimi palikami. Tędy wiodła najkrótsza droga ku dolinie 
rzeki Pecos. Żywo ruszyliśmy tym szlakiem, chociaż pejzaż stawał 
się coraz bardziej ponury. Bo proszę sobie wyobrazić równi- 
nę-pustkowie sięgającą po sam horyzont, gdzie nic nie rośnie, nie 
ma ni ździebełka trawy, ani krzaczka. Tylko od czasu do czasu uka- 
zują się kępy kakłusów szare od kurzu, o ostrych i twardych jak 
stalowe ćwieki kolcach. Ani skrawka cienia, powietrze drgające od 


jńca nawet przez lornetkę nie potrafilem dostrzec. 
. Dokuczał nam głód i pragnienie. Pragnienie 
b . Była letnia I trochę cuchnęła skó- 


nieco kawy. Ba, lecz czym rozpalić ogni- 


ostrza. Zastąpiłem go po półgodzinie tej ciężkiej pracy. Już po kil- 
kunastu minutach strużki potu poczęły mi ściekać po czole, pier- 
siach i plecach. Mimo to narąbałem sporo kaktusowych trzasek. Za- 
paliliśmy je. Zrobiło się jeszcze bardziej gorąco, jeśli to w ogóle 
możliwe. Woda szybko zagotowała się w garnczku, wrzuciliśmy 
garść zmielonej kawy i po godzinie ruszyliśmy wytyczonym przez 
paliki szlakiem. 

Jak długo powinniśmy byli jechać, aby dotrzeć do celu? Nie 
orientowalem się w odległości, a Sam twierdził, że w prostej linii 
od Lubbock do Roswell nad dopływem rzeki Pecos w Nowym Me- 
ksyku jest w przybliżeniu 155 mil I że przestrzeń tę powinniśmy 
przebyć w ciągu trzech, najwyżej czterech dni. 


„Zresztą — dodał — nie musimy jechać aż do Roswell. Z. jacznie 


bliżej znajdują się miejscowości Clavis, Portales lub Hobba”. 

„Byłeś tam kiedy?" 

„Nigdy, lecz słyszałem od ludzi, którzy bawili w Nowym Meksy- 
ku”. p 
Zaniepokolła mnie taka informacja. Nie mieliśmy:ani mapy, ani 

kompasu, a przed sobą bezdroża, Jednak nie przyznalem się do 

mego niepokoju, pełen nadziei, że paliki doprowadzą nas do celu. 

Ciągle posuwaliśmy się wytyczoną przez nie linią. Monotonna była 

to wędrówka i po raz pierwszy poźałowalem, że dałem się na nią 

namówić. 

Pole kaktusów nadal mieliśmy z boku, gdy słońce poczęło zapa- 
dać za horyzontem. Rozgrzana ziemia dyszała jeszcze żarem. Do- 
piero po jakiejś godzinie pochłodniało. Przyjąłem to z dużym zado- 
woleniem, nie przypuszczając, że już wkrótce zalęsknię do ciepla. 
W nocy temperatura tak się obniżyła, że szczękaliśmy zębami z zi- 

mna, a rąbanie kaktusów wypełniło nam kilka godzin. Rankiem, 
bardzo senni, upitrasiliśmy kiepskie śniadanie, nakarmili i napoili 
konie i ruszyli dalej szlakiem palików. 

Gdzieś okolo południa dostrzegłem w zwartym murze kaktusów 
wyrwę, coś w rodzaju szerokiej drogi, której końca nie móżna było 
dostrzec. Przed tą wyrwą wbito w piach tykę-drogowskaz. Skręciliś- 
my. Teraz kaktusy towarzyszyły nam z obu stron. Tyki znikły, ale tu- 
taj i bez nich nie można było przeciez zbłądzić. 

Jechaliśmy z dwiema krótkimi przerwami przez cały dzień, a nad 
wieczorem nieprzewidziana przeszkoda położyła kres naszej węd- 
rówce. Oto skończyła się szeroka droga, zamknął ją gąszcz kaktu- 
sów. A więc wjechaliśmy w ślepy zaułek. Dlaczego przy tej drodze 
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UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA pyta ojca: 

— Tato, co to znaczy „kompromis”? 

— Podam ci przykład naszej rodziny. Ma- 
ma chciała kupić drogie futro, a ja samo- 
chód. Poszliśmy na kompromis: kupiliśmy 
mamie palto, a trzymamy je w garażu. 


PAN MĄDRALA kupił papugę na licytacji. 
W domu mówi żonie: 

— Wiesz, chciałem ci zrobić niespodzian- 
kę I nie żałowałem pieniędzy, chociaż prze- 
bijało mnie sześciu chętnych... 

— Aczy ta papuga chociaż trochę gada? 

A na to papuga: 

— Trochę?! A kto sześć razy zmieniał głos 
podbijając cenę?! 


ustawiono drogowskaz? Żaden z nas nie potrafił odpowiedzieć na 
to pytanie. 3 

Znacznie później dowiedziałem się, że grasujące po pustyni ban- 
dy celowo przestawiły kierunkowe tyki, aby wiodły na bezdroża, 
gdzie pozbawieni wody, osłabli, prawie umierający wędrowcy sta- 
wali się lalwym łupem napastników. Po Llano Estacado walały się 
kości zwierząt | ludzi, szczątki ograbionych farmerskich wozów I 
sprzęt rolniczy. Ale wówczas ani mnie, ani Samowi te historie nie 
były znane. 

Cały dzień podróży został zmarnowany. Ubyło nam wody i karmy 
dla koni. Droga powrotna doprowadziła nas do miejsca, w którym 
biwakowaliśmy poprzednio. Nastała zimna noc, po niej skwarny 
dzień, już czwarty! Rozsądny człowiek zawróciłby w stronę Lub- 
bock, ale nam łego rozsądku zabrakło. Ruszyliśmy na zachód, 
orientując się po położeniu słońca. Po kilku godzinach trafiliśmy 
znowu na szlak wytyczony palikami. Było to niewiarygodne szczęś- 
cie i zapewne doprowadziłoby nas do pomyślnego zakończenia 


wędrówki, gdybyśmy mieli w zapasie nieco więcej wody niż pół ku- 
bełka. Przerazilem się. 

„Wracamy, Samie" — zdecydowałem. 

Zgodził się. |... stało się to co najgorsze. Do dziś nie pojmuję, jak 
do tego mogło dojść. Czy byliśmy już tak zmęczeni, że wzrok nas 
począł zawodzić, czy ktoś usunął wytyczające drogę pale, dość że 
straciliśmy je z oczu. Poczęliśmy krążyć lu i tam, przerażeni tak, . 
jak tylko przerażony może być człowiek w obliczu śmierci. 

Napolliśmy konie po raz ostatni, a nam zostało już tylko po łyku 
wody. Piątego dnia wędrówki poczęło nas trawić męczące pragnie- 
nie. Konie osłabły. By im ulżyć, poczęliśmy wędrować pieszo, nie 
wiedząc dokąd. 

Nad wieczorem padliśmy na rozgrzany piach obok tak jak my wy- 
czerpanych wierzchowców. Nie mieliśmy siły, aby cokolwiek zjeść. 
Noc przyniosła ochłodę, lecz nie zmniejszyła pragnienia. Rankiem 
ruszyliśmy w drogę na pól przytomni, zataczając się. Nie wiem, jak 
s a pech w, możę trzy. Bo na koniec runąłem na 

straci lomność. = Ę 
mlesadanz SEE Podobnie — jak mi później opowia: 

Odzyskałem czucie i widzenie, gdy poczułem na twarzy | na spie- 
p paięlz zimną wodę. Łykałem ją, a z każdym łykiem wra- 
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KZPYDA- FOEŚ-EOON[B 
MON-= ME-ZYMO 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każ- 
dy rysuneczek ło jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysuneczki oz- 
naczają powtarzające się takie same cyfry. © 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 
wym. 
Start! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i 
postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w ja- 
kiś obraz? Teraz weż ołówek 
lub mazak i starannie zama- 
luj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 

KLUCZE: A-7. B-8, C-1, D-4, 
E-3, F-6. G-5, H-2. BIAŁA DZIURA: 
6. RYBY: 16. CO JESZCZE: rafa 
— siatka druciana rozpięta na ra- 
mie, ustawiona pochyło, uzywana 
do przesiewania piasku. żwiru. 

—_ TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
| 148 + 567 = 715 
= ź + 
110— 27= 83 


BT” 38 x 21 =798 
* DREDOESOD SSE COUT z z 


Dokończenie Tomika ze str. 8 


Jak ka 


___ Naukowcy z Instytutu Radioelektroniki w Char- 
_ kowie (Ukraina) opracowali katalog meteorów, 
_ które wtargnęły w atmosferę naszej planety. Za- 
rejestrowano w nim miliony okruchów kosmicz- 
_ nych różnej wielkości. 

W związku z badaniem i zagospodarowaniem 
mosu obecność: w przestrzeni międzyplane- 
irnej drobnych cząstek twardych substancji stała 
ię ważnym problemem. Zaistniała konieczność 


z tymi bardzo małymi obiektami systemu sło- 
necznego. 

A lażący nawet ułamek grama okruszek, ale pę- 
szybkością kilkudziesięciu tysięcy km na 
podczas zderzenia z pojazdem może 
jego ścianę lub poważnie ją uszkodzić. 
okey są tak niebezpieczne jak ka- 

EOT! SID 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
z Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 


ciwym miojscu 


UŁÓŻ SAM! 


Spośród 20 podanych wyrazów wybierz 15 I wpisz jo do dla- 
gramu tak, aby powstały kwadraty magiczne, w których wyrazy 
czyła sią jadnakowo poziomo I pionowo 

W każdym dlagramie jedna litora wpisana jost już wo właś- 


ADAMO, ARAGO, EGINA, FAFIK, FOTOS, KAFEL, KPINY, 
KUFEL, LOKAL, OCENA, ONUCA, OSTKA, OTRYT, POKOT, 
POTOK, SZEPT, TALAA, TOFFI, USZKO, ZEFIR 


Którą z par kół, ponumerowanych od 
1 do 7, można narysować za pomocą 
pokazanego krzywika? 


Naukowcy radzieccy rejestrowali pojawienie 
się w atmosferze meteorów na podstawie pozo- 
stawionych przez nie „smug” ze zjonizowanego 
gazu, Zgromadzony w ciągu dziesięcioleci obser- 
wacji bogaty materiał umożliwił opracowanie naj- 
pełniejszego w świecie katalogu. Na jego podsta- 
wie sporządzono model rozprzestrzeniania ciał 
meteorowych w przestrzeni okołoziemskiej. Oka- 
zało się, że drobne ciała kosmiczne lafają rojami. 

"W ślad za Ziemią pędzi ich nieco więcej niż na 

jej spotkanie. Najczęstszymi gośćmi są pyłki o 
masie milionowych części grama. W przestrzeni 
o pojemności 100 km sześc. znajduje się od jed- 
nego do pięciu takich okruchów. Model stwarza 
możliwość obliczenia liczby tych małych obiektów 
w określonym rejonie, ich szybkość i masę, a 
także przewidzenia prawdopodobieństwa ich 
spotkania ze statkami kosmicznymi. 


. Ewa Drobnik | Wanda Ko- 


(dz. szkol- * Nie zamówionych 
resa Maci- nie zwraca. Ogłosze! 
Wydawnictw Por: 


Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
83-20-40 do 49, wewn. 
ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
iwo w ogłoszeniach drob- 
za ogłoszenia od osób (i- 


reportażu tel. 21-98-28). Graficy: Marlena 
Hanke, Szarlota Pawel i Magdalena Pio- 
ki 


BIAŁA DZIURA 


1 2 3 4 
UOLONOWE 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o po- 
danych znaczeniach i wpisz je po- 
ziomo i pionowo do diagramu. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod „adresem 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
- 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
— miowane nr 722". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


KWADRAT A: 1) członek dawnego 
plemienia wschodniosłowiańskiego, 
2) wpisywana do uczniowskiego 
dzienniczka, 3) obcisły męski kaftan, 
od pasa w kształcie krótkiej spód- 
niczki z klinów, sięgający do pół 
uda, charakterystyczny dla epoki re- 
nesansu (anagram wyrazu jasna), 4) 
las bagienny w dorzeczu Amazonki, 
przez większą część roku zatewany 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW 
Młodzieżowa 


„Prasa-Książka-Ruch*, 
Agencj Wydawnicza, 
Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 


wszystkie oddziały 
a-Ruch'* oraz urzędy 


poczto! E R 
SKŁAD: Zakłady Grallczne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa 


Na rysunku znajduje się 
„biała dziura”, w którą 
należy wpasować tylko je- 
den z przedstawionych 
prostokątów tak, aby uzu- 
pelniał rysunek. 


co 
JESZCZE? 


BOA to wąż z rodziny 
dusicieli. A co jeszcze 
znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidło- 
wa: 

a) rodzaj bardzo długiego 
kołnierza z futra lub z 
piór, 

b) drewniana klepka do 
wykładania ścian, 

c) wąż z tkaniny wodo- 
szczelnej, używany przez 
strażaków. 


wodą, 5) muł, 
przez wodę. 


szlam naniesiony 


KWADRAT B: 1) działacz ruchu 
robotniczego (1897-1940), uczestnik 
powstań śląskich, 2) przynoszenie 
przez psa myśliwskiego ubitej i po- 
strzelonej zwierzyny, 3) sprzęt z ka- 
retki pogotowia, 4) sakwa, kiesa, 5) 
świadectwo zawierające wyniki fa- 


> 


brycznej kontroli technicznej wyrobu 
ni ED 


przemysłowego, 


KWADRAT C: 1) bardzo cicha mo- 
wa, 2) ukochana Tadeusza, 3) zwią- 
zek organiczny powstający przez 
działania kwasu na alkohol, zwykle 
o przyjemnej, charakterystycznej 
woni OWOCÓW, 4) Wilhelm 
(1876-1960), działacz niemieckiego 
ruchu robotniczego, w latach 
1949-60 prezydent NRD, 5) potrzeb- 
na, gdy robi się placki ziemniacza- 
ne. 


— Stalowa Wola, Marta 


Szymczuk — Błonie, Krystian Timier — Kielce, Renata Wieliczko — Je|- 


nica, Ewa Wilejczyk — Jelenia Góra. 


ryszewska — Jaroszowiec, 


z 24 numeru „Świata Młodych” z dnia 25.02.1989 r 


Jest jedna forma wyrażenia sympatii nauczycielowi: uczenie się. 


Nagrody wylosowali: 
Dunst — Grudziądz, Paweł Gołaszewski — Kobylin Borzymy, 
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USZĘ ICH ODNA- 
LEŻĆ! Tu WIDZĘ śWiE- p 
ZE ŚLADY NA ŚCIEZCE 


SZUKAJMY CIOTKI P 


ZOSTALI PORWANI I 
Ww BEZSZELESTNY SPO- 


|SÓB. ZACHOWĄŁEM SIĘ 
JAK OSIOŁ / 


„Sądzę, że dzień 12 kwietnia 1961 roku będzie 
datą, której dzieci przyszłych pokoleń będą się 
uczyć za 50 czy 100 lat". 

Georg Thompson — prezes 
Brytyjskiego Towarzystwa 
Rozwoju Nauki 


_ 12 kwietnia obchodzimy jako Międzynarodowy 
Dzień Kosmonautyki i Lotnictwa upamiętniający 
lot pierwszego człowieka w kosmos Jurija Ale- 
ksiejewicza Gagarina. Od tego wydarzenia minę- 
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NANIET NIE ZDĄ: 
ZYŁAM PISNĄŁ 


Za 4 dni przypadnie 28 rocznica pierwszego lotu kosmicznego 
człowieka. To historyczne wydarzenie przypomina dziś Jerzy Ja- 
rosz. Święto kosmonautyki stało się też okazją do zaprezentowa- 
- nia dokonań (oczywiście, skrótowo) w badaniu i opanowywaniu 
- najbliższego otoczenia Ziemi. Wynika z tego podsumowania, że 
- wprawdzie zrobiliśmy już bardzo dużo, ale ciągle jesteśmy na 

progu prawdziwego podboju kosmosu. Zdecydowanie nową ja- 
- kość w tej dziedzinie może przynieść dopiero następny wiek. 


PREZES - 


ło 28 lat. W okresie tych minionych lat dokonano 
ogromnie dużo w podboju kosmosu. Ale cóż to 
jest 28 lat w dziejach ludzkości. Zanim 32 lata te- 
mu pojawił się nad Ziemią pierwszy sztuczny sa- 
telita, którego start planowano w okresie Między- 
narodowego Roku Geofizycznego (VII 57-XII58 r.) 
potrzeba: było kilku lat wytężonej pracy tysięcy. 
ludzi. Początek ery lotów kosmicznych został za- 
początkowany 4 października 1957 r. od momentu 
wyprowadzenia na orbitę pierwszego sztucznego 
satelity Ziemi, „Sputnika”, Satelita ten ważył 83,6 
kg, a już „Sputnik 2" — 508,3 kg, „Sputnik 3* — 
1327 kg, a „Sputnik 4'' — 4540 kg. Był to już rok 
1960. Podróż kosmiczną miała już za sobą „Łaj- 
ka”, pies doświadczalny, którego imię także 
przeszło do historii. 

12 kwietnia 1961 r. Jurij Gagarin na statku „Wo- 
stok'”', odbył lot dookoła Ziemi. Spełnił odwieczne 
marzenia ludzkości o podróżach międzyplanetar- 
nych, nauce dostarczył cennych informacji wprost 
z orbity, wzbogacił doświadczenia współczesne- 
go człowieka stojącego u progu nowej drogi. 

12 kwietnia 1961 r. był też wielkim dniem w ży- 
ciu Siergieja Korolowa. Był on nie tylko głównym 
konstruktorem statku kosmicznego, ale też brał 
bezpośredni udział w kierowaniu lotem. To on 
przeprowadził rozmowy z Gagarinem w czasie: 
historycznego lotu „Wostoka”. Cytuję słowa Ga- 
garina, które wypowiedział na Ziemi po powrocie 
z orbity. 

„Moje spojrzenie zatrzymało się na zegarze, 
wskazówki tkwiły na godzinie dziewiątej minut 
sledem czasu moskiewskiego. Usłyszałem gwizd 


ŁEM, M 


WSPANIAŁE REFLE- 

KTORY! TO NIE WIN- 

DĄ ,TO SAMOCHÓD. 
MUSZĘ WySŁĄŻĆ ! 


i narastający huk. Poczułem, jak olbrzymia rakie- 
ta zadrżała całym swym kadłubem i powoli, bar- 
dzo wolno odrywała się od wyrzutni startowej. 
Rozpoczęły się zmagania z siłami przyciągania 
ziemskiego. Huk nie był większy od tego, jaki sły- 
szy się w kabinie samolotu odrzutowego. Zawie- 
rał jednak mnóstwo nie znanych mi odcieni i 
barw..." 

O Gagarinie Agencja France Press powiedzia- 
ła: „Związek Radziecki dał światu Krzysztofa Ko- 
lumba wieku kosmicznego”. 

Od lotu Gagarina minęło 28 lat. Jakże jednak 
wiele niezwykle złożonych problemów rozwiązała 
w tym czasie kosmonautyka, jakże rozszerzyły 
się badania kosmiczne. Sondy kosmiczne dotarły, 
już do okolic Urana, a „Voyager 2" zbliża się do 
Neptuna (największe zbliżenie przewidywane jest 
na 25 sierpnia 1989 r.). Od krótkiego, 108 minuto- 
wego pobytu Gagarina w kosmosie, czas przeby- 
wania człowieka w kosmosie staje się coraz 
dłuższy. Niektóre wyprawy trwają już po kilka- 
naście miesięcy. Człowiek wyszedł też w otwartą 
przestrzeń kosmiczną. W kosmosie przebywało 
już ponad 200 astronautów. Załogi stacji orbital- 
nych prowadzą różnorodne obserwacje | bada- 
nia: astronomiczne, astrofizyczne i geofizyczne. 
Realizują setki eksperymentów z zakresu biolo- 
gli, medycyny kosmicznej, fizyki, chemii, techno- 
logii i metalurgii. Człowiek wysłał próbniki na 
Księżyc, Marsa, Wenus. A w lipcu 1969 roku Neil 
Armstrong pierwszy postawił stopę na Srebrnym 
Globie. Ogółem na razie 12 ludzi wylądowało na 
Księżycu, prowadziło tam badania i przywiozło 

-na Ziemię kllkaset kilogramów skał księżyco- 
wych. 

Kosmos staje się coraz bardziej produktywną 
sferą ludzkiej działalności odpowiadającą na po- 
trzeby różnych gałęzi nauki I techniki. Choć już 
tak dużo dokonano w podboju kosmosu, to i tak 
Jesteśmy wciąż na progu tej nowej ery. „Ziemia 
jest wprawdzie kolebką ludzkości, ale przecież 
całego życia nie można spędzić w kolebce'' — 
powiedział kledyś Konstanty Ciołkowski. | chyba 
spełnią się jego przewidywania. 

Jerzy Jarosz 
Biskupice Radłowskie 
33-130 Radłów 

czł. P.T.M.A. i P.T.A. 
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_ potem „Atłantis” 


Między 13 a 17 marca trwał lot amerykań- 
skiego wahadłowca „„ Discovery”. Pięciooso- 
bowa załoga miała przede wszystkim za za- 
danie umieszczenie na orbicie satelity tele- 
komunikacyjnego „TDRS-4”. Satelita — wa: 
żący 18,5 tony i wartości 100 milionów dola- 
rów — po osiągnięciu docelowej orbity (tzw. 
stacjonarnej) na wysokości 36 tys. km nad 
Allantykiem, zastąpi jednego ze starszych 
satelitów tej samej serii, przebywającego W 
kosmosie od 1983 r. 

Na pokładzie „Discovery” znajdowały SIę 
ponadto cztery szczury laboratoryjne oraz 32 
embriony kurcząt. Zwierzęta te posłużyły 80 
badania skutków działania nieważkości. 

Na 28 kwietnia br. wyznaczono start kolej- 
nego wahadłowca „Atlantis” z bezzalogową 
sondą „Magellan”. Pierwszym zadaniem tej 
sondy będzie spenetrowanie planety Wenus: 
Eco „Magellan” napiszemy w przysz* 
łości. 


